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P r z c r a y s ł  W  i e j s k i.

Z a s a d y  o b r a c h o  w a n i a  m ł y n ó w  
z b o ż o w y c h .

(Przez P.  K a c z y ń s k i e g o ,  b. Professora Szkoły Po l i ­
technicznej  , Professora  Ins tytutu Gospodarezo W i e j ­
skiego w M a r y m o n c i e . )

Kiedy zbytek wystawianego na sprzedaż zboża, 
do tego stopnia zniżył u nas jego cenę,  iż ta nie 
wynagradzając kosztów produkcyi,  grozi upad­
kiem najliczniejszej klassie rolników, tej właśnie,  
która dla braku środków w inny sposób z roli ko­
rzystać nie może;  dziwną jest rzeczą,  że toż sa­
mo zboże na mąkę przerobione, ciągle trzyma się 
w cenie,  i to w e e n i e  wcale nieproporcjonalnej,  
ani z wartością zboża,  z którego się wyrabia ,  a- 
ni z wartością kosztów tego wyrabiania.  Co wię­
ksza, chleli, ten tak prosty i tak powszechnie kon­
sumowany produkt zbożowy, zdaje się u nas mieć 
cenę prawie niezależną od ceny zboża,  tak dale­
ce, że w czasie największej tanności zboża, elileb 
11 nas ,  zwłaszcza dobry, jest niemal rzadkością,

jest  przysmakiem tak drogim , iż mały producent 
zboża,  nawet za cenę całej swojej produkcyi nio 
mógłby się nim wyżywić.

Przyczynę tego znajdujemy już to w nieznajo­
mości tej gałęzi przemysłu,  już w niedostatku 
młynów, a raczej w złem ich urządzeniu,  które 
bardzo koszta miewa powiększa.

Ponieważ pomnożenie produkcyi m ą k i , zniża­
jąc cenę chleba , zniży także koszta produkcji 
zboża,  a tein samem jego wartość podwyższy fetu 
bardzie j ,  że obok zysków, jakie przedsiębiercom 
nastręezyć może ,  dzielny wpływ wywrze na mo­
ralny stan uboższej klassy, nastręczając jej po­
karm zdrowy i przyjemny, który może też W cza­
sie usunie dla niej potrzebę zbytecznego używa­
nia trunków, do których, przy zwykłem u nas spo­
sobie żywienia s i ę ,  nie dziw, że ta klassa tyle ma 
skłonności; przytoczę tu niektóre w tym względzie 
zasady i fakta doświadczenia,  które może też o- 
budzą chęć do ulepszeń, tyle u nas potrzebnych w 
tej gałęzi  przemysłu.
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Każdy wie  dobrze,  że mą ka  otrzymuje się przez 
utarcie zboża za pomocą kamieni ,  które  mogą być 
poruszane końmi  lub wolmi,  w o d ą ,  wi a t rem i pa­
rą  wodą ,  a to przyczepiając konie lub woły do 
młynów c iągowych,  k ie ra tami  zwtrhych, lub też 
do deptaków, spuszczając wodę z góry na dó! po 
kolach wodnych opatrzonych skrzynk ami  lub też 
łopatkami ,  nastawia jąc  ku wiat rowi skrzydła  w ia ­
t raka ,  lub też łącząc z kamieniami t łok,  parą wo­
dną  do góry i na dół w cyl indrze machiny paro-

' ✓
woj poruszany.

Każdy także  ła two się d o m y śl i , że ten sam k a ­
mień  młynarski ,  przy (ej samej l iczbie obrotów, 
z tego samego zboża j e dna kow ą  da  mąkę  co do 
ilości i j a k o ś c i ,  j a ka k o lw ie k  sita będzie użyta do 
jego poruszania :  zw ie rz ę ta ,  woda ,  -wiatr czy pa­
r a ,  byleby tylko te siły jednos ta jnie  i z j e d n a k o ­
wą mocą swe działania wywierały.

Ale nie każdy potrafi  ob racho wa ć ,  ile też koń 
lub wół w  dziennej  pracy zmie le  zb o ż a ,  ile na da­
nym sp adku wody można rocznie produkować mą­
k i ,  ile jej  dostarczy dobry w i a t r a k ,  lub machina 
parowa danej s i ły ;  a przecież tylko na ścisłości 
t akiego obrachunku,  polega udanie s i ę  p r z e d s i ę -  
bie rs tw lego r o d z a j u , bo j a k a k o lw ie k  niepropor- 
ryonalność kosztów zakładowych z wielkośc ią  pro- 
dn kc y i ,  pociąga upadek zak ładu wszędz ie ,  gdzie 
cena tejże produkcyi nie może być wysoką.

W iadomo  także,  że inlewo może być razowe lub 
pytlowe; ale nie każdemu może znane  jest  mlcwo 
razowe,  pytlowe, a tein mniej:  że to mlewo, cho­
ciaż na pozor wydaje podobną pytlowej m ą k ę ,  
mą ka  ta j e d n a k  nie daje tyle ch leba ,  co m ąka  o- 
t rzymana przez zwykle  u nas prak tykowane  zboża 
pytlowanie.

Dla  rozróżnien ia  więc wsze lk iego rodzaju mie­
wa , zwać będz iem y:

1- Mlewem r a z o w e m , zwykle  u nas używane  
grubsze lub mielsze szruto waaie  zboża,  w jedno-  
krofnem przepuszczeniu go przez kamienie.

‘2. Mlewem angielskiem , mlewo razowe mia ł ­
k i e ,  praktykowane w młynie parowym war sz aw ­

s k i m ,  dające mąkę  mia łką  w jednokro tnem prze­
puszczeniu go przez k a m ie n ie ,  k tóra  następnie o- 
czyszcza się z otrąb i rozdziela na ga tunki  grubsze 
i mielsze w pytlu , z łożonym z  s ia tek różne j gę­
stości.

3. Mlewem ekonomieznem,  oddawna u nas pra ­
k tyk owane  zwyczajne pyt lowe mlewo, w k tórem 
przez lekkie  i k i lkakro tne  omiclanie,  oddziela się 
od zboża : najprzód kurz  i nieczys tość ,  później  o- 
tręby grube ,  a następnie z utworzonej  tym sposo­
bem kaszy,  otrzymuje się k i l k a  ga tunków m ą k i ,  
od której jeszcze drobne  otręby odchodzą.

Pominąwszy  za tem mlewo r a z o w e ,  w którem 
szrót  nie zaś mąka  się produkuje;  mlewo angiel ­
sk ie od ekonomicznego tein się różni,  że pierwsze 
od razu zboże na mia łk i  ścierając proszek,  mocno 
je  musi naciskać i rozgrzewać,  a przez to m ąka  nie 
co się przepala:  otręby yównież na proszek starto 
wiele jej przy sobie za trzymują  i z t rudnością się 
od.  n jej odd z ie la ją ,  twardsze  zaś powierzchowne 
części z i a rn a ,  przez samo zmięszanie z miększe-  
mi ś r od ko w em i ,  nie mogą bez szkody tamtych 
zetrzeć się na m ą k ę ,  i w postaci drobnej  bardzo 
kaszki  z pod kamienia  wychodzą ;  gdy mlewo eko­
nomiczne ,  przez lekkie  naciskanie  z ia rna ,  roz- , 
gniata je  na  grubą  kaszę i oswobadza  z łupin czy­
li o t r ąb ,  bez przylegania do nich cząs tek  z i a r n a ;  
poczem rozgniecione  ziarno ociera się naprzód lek ­
ko z części najdel ikatniejszych,  wydających naj le­
pszą m ą k ę ,  a następnie uc ie ra ją  się coraz  z w i ę ­
kszeni  naciśnienietn części t w a rds ze ,  k tóre dają 
pośledniejsze w'prawdzie ga tunki  mąki,  ale równie  
d r o b n e ,  a dla tego więcej  przyjmujące wody i 
więcej  od angielskich dające chleba. -Wypada ztąd, 
że mlewo angielskie prędzej  się odbyw a,  i nie 
wielkiej  wymaga baczności  ze st rony m ły n a rz a ,  
chociaż za to mniej  i gorszej  daje m ą k i ; mlewo 
zaś  ekonomiczne  przyna jmniej  t rzecią  część czasu 
t r w a  dłużej ,  i wymaga  wielkiej  baczności  i zna­
jomości  rzeczy ze st rony m ły na rza ,  ale za to d a ­
je więcej  i wyższą cenę mającej  mąki .

Jedynie za tem od miejscowych potrzeb i miej-



seowych ś r od kó w ,  w y b ó r  k aż d e g o  z tych g a t u n ­
k ó w  m i e w a  za leży ;  bod to z nich  za korzy s tn iej -  
sze  u w a ż a ć  t r z e b a ,  k t ó r e  w danyc h  ok o l i c zn o ­
śc iach,  więcej  czys tego  zys ku  p rzyn ies i e .—  J e d n a k  
za m o r sk i  h an de l  p r ow ad z i  się p r a w ie  w yłączn i e  
m ą k ą  z an g i e l s k ie g o  m ie w a  o t r z y m a n ą ;  j n ż  (o d la  
tego,  ze m ą k a  t a ka ,  j a k o  g r ub sz a  ł a t w ie j  wysy cha  
i lepiej  s ię  k o n s e r w u j e ,  i że to mlew o,  z w ła s z c z a

U w a ż a ć  j e d n a k  p o t r z e b a ,  że  po n i e wa ż  ob ję te  
w po w y żs z e j  t ab l icy  p r o d u k t u ,  zos ta ły  ozn a cz on e  
ija mocy d o ś w i a d c z e ń  we  F rancy i  r o b i on y ch  , ce­
ny zaś  tych p r o d u k t ó w  są o b r a c h o w a n e  podług ł a ­
s y  ch leba  i cen t a r g o w y c h  ś r e d n i c h ,  po k tó rych  
j e d n o c z e ś n i e  w  W a r s z a w i e  m o ż n a  było podobnych 
p r o d u k tó w  n a b y w a ć ;  moż e  więc  za cho dz ić  wątp l i ­
w o ść  co do ró w n o w a ż n o śc i  naszych p r o d u k t ó w  z 
f r a acuzk iemi . .

na  w i e l k ą  s k a l ę ,  n i e r ó w n ie  j e s t  t a ń sz e  od  e k o n o ­
micznego .

Z r e s z t ą  i lość m ą k i  i c h l e b a ,  k t ó r ą  z k o r c a  po- 
ś l edn e j  pszenicy ty lko  230 f un tów  w a ż ą c e g o ,  w 
k a z d e m  z tych g a t u n k ó w  mi e w a  m o ż na  o t r z y m a ć ,  
ob l i c zo n ą  s to so wn ie  do w y p a d k ó w  ścis łych d o ­
ś w i a d c z e ń ,  podanych A k a d e m i i  f r a nc u z k ie j ,  o b e j ­
mu je  nas tęp u j ąca  t a b l i c a :

/ d a j e  się p rz e c i e ż ,  że r óżn ic a  w  tym wzg lędz ie  
n ie  j e s t  zna cz ąc a ,  bo choc iaż  u nas  pospol icie wię-  
cej g a t u n k ó w  m ą ki  s ię  o d b i e r a ,  międz y  k fó remi  
z n a jd u ją  s ię  i lepsze i go rsze  od fran< uzk ich  , ce ­
na w sz ak że  n a jp iękn ie j szych  j e s t  nie r ó w n i c  w yż sz a  
od ceny do powyższego  o b r a c h u n k u  p r z y j ę t e j ; a 
prócz tego n az na c zo n o  wagę  k o r ca  pszenicy 233 
f u n t ów ,  k iedy ta u nas  na j częśc ie j  do 240  f un tó w  
d o c ho dz i ;  to w sz ys tk o  raczej  za  zb y t  n i z k i e m ,
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n iż  zbyt  w j s o k i e m  osz ac ow a ni em  tychże  p r od u­
k t ó w  przemawia .

Prz yzn ać  j e d n a k  należy ,  że n a j w i ę k s z a  l i czba  
naszych młynów,  za pew ne  mnie j  nie równ ie  w y ­
daje  m ą k i ,  a więcej  o t r ą b ;  a l e  t emu ł a t w o  przez 
s to s o w n e  u r zą d ze n i e  k a m ie n i  z a r a d z i ć ,  a cznsby 
tez juz  i u na s  pomyś leć  o podn ies i en iu  tej g a ł ęz i  
p r z e m y s ł u ,  k t ó r a  n ie  ty l k o  że  nie r o b i  ża d ny ch

postępów,  al e ow sz e m ,  w  s k u t k u  zupe łnego  j e j  z a ­
n i e d b a n i a ,  zn ac zn ie  ju ż  ws tecz s ię  co f n ę ła ,  przez 
n ies zcz ęś l iw y  zwycza j  w y d z ie r ż a w ia n ia  m ły n ó w  
l u d z i o m ,  k tó rzy  żadnych  w tym wzg lę dz i e  w i a d o ­
mośc i  nie  pos iada ją .  L i c z b a  co raz  w z r a s t a j ą c a  
zn i szczonych  p rzez  z ł e  u r zą d ze n i e  s p a d k ó w  w o ­
dnyc h  i opuszczonych  z p o w od u  j e j  b r a k u  m ł y ­
nów,  na j l ep iej  to tw ie rd z en ie  popiera .

('D a ls zy  c iąg  w następnym  JYrze.

W  y r h ó w  O w i e c .
O w e ł n i e  k r e p o w e j .  

(D o k o ń c z e n ie  z N r u  43.)

U w a g i  P.  S c h m i d t a  z O s  c h a t  z n a d  o p i ­
s e m  w e ł n y  k r e p o w e j  p r z e z  P,  K l a u s s .

P.  K l a u s s  ma  zupe łn ie  f a ł sz yw e  w y o b ra ż e n ie
0 w e łn ie  k r e p o w e j ;  b i e rze  on  tu  o w c ę  k r e ­
p o w ą  ( t a k  b ę d ę  nazy wał  t e ,  k t ó r e  ten r odz a j  
we łny wydają )  za  e l e k to r a l n ą  p r z e k s z t a ł c o n ą ,  
z n a n ą  j u ż  cz y te ln ik om  tego pistna.  Z r e s z t ą  dziwić  
s ię  nie m o ż n a ,  iż przy sw o im  podesz łym w i e ­
k u ,  a nas tęp n i e  o s ł a b io n y m  bez  wą tp ie n i a  w z r o ­
ku .  nie  był  w s t a n i e  poznać w e ł n y  k r ep o w ej ,  (bez-  
z a w o d n ie  naj sz lache tn ie j sze j )  k t ó r a ,  do dok ładne* 
go jej  poznan ia i o c e n i e n i a ,  w y m ag a  w z r o k u  m o ­
cnego  i częs tego  z inne mi  g a t u n k a m i  po r ó w n y ­
wan ia .

W o l n a  k r e p o w a  n ie  j e s t  wc a le  p r o s t a ,  j ak  to 
tw ie rdz i  P.  K l a u s s ;  ma  ona  lo cz k i  czyl i  k a r b ik i ,
1 u k ła d a  się w ma le  r e g u la rn e  pow rozk i  (s t range).  
U k r y w a j ą  się one w p ra w d z ie  n ie w p r a w n e m u  o k u ,  
z powodu gęs tości  i w ię k sz e j  ag l ome rac y i  tejże 
wełny ,  mian ow ic i e ,  gdy ją u w a ż a m y  n a  c i ele  z w i e ­
rzę c ia ,  gdzie  po d o b n ą  jes t  r zeczy wiśc ie  do s u k n a  
lub  do aks ami tu .  Ał e  gdy wys t rzyżetny  m a ły  o- 
nej  pęczek i t r zymamy go p r zec iw ś w i a t ł u ,  t f t edy  
go len iu  juz na w et  oku p r z e d s ta w ia ją  się luczk i

b a r d z o  de l ik a t n e  i r eg u la rn e .  U w a ż a j ą c  zaś  j e j  
w ło s  przez  sz k ło  p o w i ę k s z a j ą c e ,  n ie  ty lko  w y r a ­
ź n i e  je w' idzjiny,  a l e  nad t o  sp os t rze ga my  w7 profi lu 
jego w ie le  ma łyc h  h a c z y k ó w  (wiede rh i i c kc hen )  (a),  
S k u t k i e m  ty c h ż e ,  u t w o r z o n a  a g l o m er ac y a  wełny ,  
p o ł ą c z p n a  z w i e l k ą  jej g ę s to ś c i ą ,  na da je  jej po­
w ie r z ch n i  po d o b ie ń s t w o  do s u k n a ,  a więcej  jeszcze 
do k r epy ,  i z fąd to nazw7ano tę  w e łn ę  k r e p o w ą ,  

W s z y s c y  f ab ry k an c i  su k n a ,  t a k  ang ielscy ,  j ako i 
n i d e r l a n d z c y ,  z g a d za ją  s ię  na  to :  ź e  “w e ł n a
k r e p o w a ,  z p o w o d u  s w e j  c i c n k o ś c i ,  g ę ­
s t o ś c i ,  c i ą g ł o ś c i  i d o b r e g o  f o l o w a n i a ,  
jes t  n a j zda tn i e j szą  na  p r z e d n ie  s u k n a ;  i n ie  ty lko  
b a r dz o  j ą  c h w a l ą ,  a l e  nadto  chę tn ie  k u pu ją  i na j ­
droże j  p ł acą .

T e  są  d o b r e  p rzymio ty  w7e łny  k repowej .  A le  P, 
K l a u s s  nie zn a j ąc  j e j ,  w z i ą ł  j ą :

N a j p r z ó d ,  za  tę w e ł n ę  do p u c h u  p o d o b n ą ,  
k t ó r ą  w y d a j ą  n a  z a d n ic h  częśc iach  ow ce  e l e k t o ­
ra ln e  p r  z e c i e ń c z o n e ; a k tó r e  już t e ra z  na w e t  
pojedynczo n ie  zn a jd u j ą  się wca łe  w  o w c z a r n ia c h  
d ob r ze  u t r z y m y w a n y c h ;  a l bo wi em  sko ro  tylko po­
d o b n a  s z t u k a  s ię  s p o s t r z e ż e ,  n a t y c h m i a s t  wyd a lo ­
n ą  b yw a .

(a) Patrz: O pis  wło«a w e ł n y  p rzez  P .  U h r ,  w a r t y k u l e : 

P o d o b i e ń s t w o  d o  b l i z h * e j z m i a n y  w  f a b r y ­
k a c h  a n g i e l s k i c h  i t. d . , w p rz e s z ły m  N r  ze. Ut d
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P o  w t ó r e ,  p o r ó w n a ł  j ą  z t ą  w e ł n ą  do  p a k u ł  
( w e r g a r t i g e n )  p o d o b n ą ,  k t ó r a  n i e  m o ż e  s i ę  zn a j -  
d o w a ó  w  o w c z a r n i a c h  w y s o k o  w y d o s k o n a l o n y c h ,  
g d y ż  j ą  t y l k o  w y d a j ą  m i e s z a ń c e  w  p i e r w s z y c h  po­
k o l e n i a c h .

W y z n a ć  m u s z ę ,  i ż  j e s t e m  n a j w i ę k s z y m  z w o l e n ­
n i k i e m  w e ł n y  k r e p o w e j ,  i u s i l n i e  s i ę  s t a r a m  o 
z a p r o w a d z e n i e  jej  w  o w c z a r n i a c h  , m e m u  d o z o r o ­
w i  p o w i e r z o n y c h ;  b o w i e m  m o c n o  j e s t e m  p r z e k o ­
n a n y :  i ż  j e d y n i e  p r z e z  t ę  w e ł n ę  n a j w i ę ­
k s z e  k o r z y ś c i  z o w i e c  o s i ą g n ą ć  m o ż n a .

D o k ł a d n a  k r e p o w a  o w c a ,  p o w i n n a  b y ć  o k r y t a  
o d  g ł o w y  aż  do  o g o n a  k o s m k a m i  j e d n o s t a j n i e  t ę -  
pe tn i  i  d r o b n o  s p ę c z k o w a n e m i  (k l e in  k n i s i g ) .  ( a )  
{ O w c e  p r z e c i e ń c z o n e  czy l i  p r z e k s z a l c o n e ,  n i e  m a ­

j a  v r t y l e  k o s m k ó w . )
B l i z n a ,  c zy l i  m i e j s c e  go ł e  n a  s k ó r z e  p o d cz as  

r o z w a r c i a  w e ł n y ,  n i e  p o w i n n o  t n  być  s z e r s z e  od  
o s t r z a  n o ż a  p r z y t ę p i o n e g o .

O d c i ę t a  n a  p r ó b ę  w e ł n a  w  k s z t a ł c i e  o k r ą g ł y m ,  
p o w i n n a  p r zy  o d k r o j u  n a t y c h m i a s t  s i ę  r o z p r ę ż y ć  
i t w o r z y ć  k s z t a ł t  p ę d z l a ,  w  j e d n y m  k o ń c u  z a k o ń ­
c z o n e g o ,  a  w  d r u g i m  s z e r o k i e g o .

W e ł n a  n a  b o k a c h ,  k u  b r z u c h o w i ,  r ó w n i e  m a  

być  d ł u g a  j a k  n a  p l e c a c h ;  n a  b r z u c h u  r ó w n i e  w  
k o s m k i  u ł o ż o n ą ,  n i e c h b y  j uż  m a ł o  r e g u l a r n e .

L u b o  w e ł n a  k r e p o w a  m a  t a k  d e l i k a t n e  l u c z k i ,  
i ż g o l e m  o k i e m  t y l k o  w t e n c z a s  j e  s p o s t r z e d z  m o ­
ż n a ,  gdy  l e ż y  n a  c i e l e  c z a r n e m ,  l u b  p r z e c i w  ś w i a t ł u  
j e s t  t r z y m a n a ,  j e d n a k ż e  b ę d ą c  w y c i ą g n i o n ą ,  r a z  
j e s z c z e  t a k  d ł u g ą  b y ć  w i n n a , j a k  w  s t a n i e  n a t u ­
r a l n y m  ( z l u c z k o w a n y m ) ; po p u s z c z e n i u  z a ś  n i e ­
m a l  w r ó c i ć  do  s w e j  n a t u r a l n e j  d łu go śc i .  M a  o n a  
s t a ć  p r o s to p a d l e  n a  c i e l e  z w i e r z ę c i a ,  n i e  z a ś  z w i e ­
s z a ć  s i ę  n a  s t r o n ę ;  a  tein mn ie j  być  p o w i k ł a n ą ;  
o s t a t n i e  p o ł o ż e n i a  d o w o d z ą  w ą t ł o ś ć  i s ł a b o ś ć .

P r z e k o n a n y  j e s t e m ,  iż k a ż d y  r o z u m u j ą c y  o w ­
c z a r z  p r z y z n a ć  mi  z e c h c e ,  ż e  p o m i ę d z y  o w c a m i  
w y s o k o  u s z l a c h e t n i o n y m i ,  o w c a  k r e p o w a  p i e r w s z o  
t r z y m a  m i e j s c e ;  g d yż  p o s i a d a  w e ł n ę  n a j s z l a c h e -

(a) T o  w y r a ż e n i e  obj aśni  niżej  zami es zc z o ny  w y j ą t e k  

a dzie ła  T h a e r a .  R e d .

t n i e j s z ą  i w  n a j w i ę k s z e j  i l o śc i .  W  ś r e d n i c m  b o ­
w i e m  p r z e c i ę c i u ,  s z t u k a  w y d a j e  b l i z k o  2  fu n ty  
l i p s k i e  (b) ,  a  p o j e d y n c z e  e x e m p l a r z e  n a w e t  p r z e -  ,  
s z l o  2  f u n t y  na j l ep i e j  w y p r a n e j .  O b o w i ą z u j e  s i ę  
u d z i e l a ć  w  m i e s i ą c u  M a j u  p r ó b e k  tej  w e łn y ,  ż ą ­
d a j ą c y m  i c h  w  l i s t a c h  f r a n k o w a n y c h ,  (c)

W y c h ó w ,  a  m i a n o w i c i e  p a r z e n i e  o w i e c  k r e p o ­
w y c h , w y m a g a  b a r d z o  w i e l e  r o z w a g i ;  a l b o w i e m  
s ą  o n e  b a r d z o  s k ł o n n e  do  w y d a w a n i a  w e ł n y  o d  
s p o du  z p i l c o w a n e j  ( f i l z i gen  B ó d e n )  N a s z  z m a r ­
ł y  W e t e r a n  w  w y c h o w i e  ow ie c ,  W i e l k i  T h a e r ,  
j e s z c z e  w  r o k u  1825  w  u w a g a c h  d o  d z i e ł a :  O  
w e ł n i e  i w y c h o w i e  o w i e c  p r z e z  P.  P e r a n l t  
d e  J o n t e m p s  i t .  d .  n a  s t o n .  1 0 4  n a m i e n i a  j u ż  
o t ym g a t u n k u  o w i e c ,  l u b o  j e s z cz e  n i e  b y l  w  s t a ­
n i e  g r u n t o w n i e  i ch  poznać .  N a d t o ,  p r ó b y  w e ł n y  
z o w c z a r n i  M ó g l i ń s k i e j ,  k t ó r e  n i e d a w n o  w i d z i a ­
ł e m ,  o k a z u j ą  w i d o c z n ą  d ą ż n o ś ć  do o s i ą g n i e n i a  
w e ł n y  k r e p o w e j .  Z d a j e  m i  s i ę ,  i ż  t en  p r z y ­
k ł a d  d o s t a t e c z n i e  z a  n i ą  p r z e m a w i a .  P r z y t a c z a m  
w ł a s n e  s ł o w a  T h a e r a :

„ W y d a w c y  tego p i s m a — wy że j  w y m i e n i o n e g o  — 
m ó w i ą  w  n a s t ę p u j ą c y m  r o z d z i a l e  o a g l o m e r a ­
c j i ,  z ł o ż o n e j  z 15, a  n a j w i ę c e j  z 25  w ł o s ó w ;  a l e  
n i e  j es t  t o  t e n  m a ł y  o d d z i a ł  w e ł n y ,  co m y  n a z y ­
w a m y  k o s m k i e m  ( s t o p e l ) ,  a  F r a n c u z i  M e c h e s ;  
b o w i e m  o s t a t n i e  z a w i e r a j ą  p r z e s z ło  1001) w ł o s ó w .  
M a ł e  t e  po ł ączen i a - ,  p o c h o d z ą c e  ze  ś c i ś l e j s z e g o  
s k u p i e n i a ,  c zy l i  p o n i e k ą d  z p i l c o w a n i a  s i ę  w ł o ­
s ó w  j e d n o r o d n i e  z b u d o w a n y c h ,  s p o s t r z e g a m y  w  k a ­
żde j  r e g u l a r n e j  i c i e n k i e j  w e ł n i e ;  n a z w a ł e m  j e  • 
p o w r ó z k a m i  ( s t r i i nge ) ,  j e d n a k ż e  n i e  m a  s i ę  p r z e z  
t o  r o z u m i e ć ,  i ż by  by ły  s k r ę c o n e .  T e  p o w r ó z k i  
n i e  s ą  o d o s o b n i o n e ,  a l e  r a c ze j  w i ą ż ą  s i ę  z s o b ą  i 
t w o r z ą  k o s m  e  k .  W  g ó r z e  z a ś  o d d z i e l a j ą  s i ę  o n e

( b ) - F u n t  l ipski  ma  się J o  po l sk i ego  j ak i ; 6  J o  127 .  R .

(c) R.  J ak c y a  uJa ł a  się j uż  w  tej  mie r ze  J o  P.  S c h m i d t a  
t z a  p o ś r e J n i c t w e m  pod ró ż u j ąc e g o  o be c n i e  za g r a n i c ą  
m ł od z i e ń c a  w ce lu  r o l n i c z o - p r z e m y s ł o w y m ,  k tó r ego  
część l i s t u  w zeszłym Nr z*  u m i e ś c i ł e m ) ,  i ma n a d z i e ­

j ę ,  i i  w k W t c e  o t r z y m a  w m ó w i ę  b ę d ą c ą  p r ó bę  w e ł n y  
z t ego roczne j  s t rz j ży.  R e d .



czas em n ieeo od s i e b i e ,  i  sp r aw ia ją :  i z w i e r z -  t ła  u k o ś n ie  na  n i ą  ud e rza ły .  CTwagę tę dla  fen® 
c h o ł c k  k o s m k a  d z i e l i  s i ę  n a  w i e l e  m a -  cz y n ię :  iż  częs to u w a ż a ł e m ,  iż p ó ł z n a w c y ,  wi -  
ł y c b  k o ń c y ,  k t ó r e  p r zec ież  p ow in n y  b y 4? t ę -  dząc po d o b n ą  w e ł n ę  , a nie  po s t r zeg ł szy  od r a z u  
f e ( a)’ n , e  z a ś s p i c z a s t e .  W  p ow ró z ka c h  tych m o cn o  w  oczy wp ada jąc ych  k a r b i k ó w ,  co za  do- 
wlosy  t a k  są  ró wn o le g le  o b o k  s i e b ie  n k l a d a n e y  wód n a j w i ę k s z e j  c i enkośc i  da w ni e j  u w a ż an o ,  nie 
i z  ich całość wsjkazuje d o k ł a d n i e  k s z t a ł t  i l iczbę '  w i e d z ie l i ,  j a k  o niej. s ądzić . )” 
z a g i ę ć ,  czyl i  l a c z k ó w  pojedyńczcgo  w ł o s a .  D l a  W  tein sa mem po łożen iu  mógł  s ię  z n a jd o w a ć  ?. 
t ego  to,  k o s m e k  tej w e ł n y ,  m ia n o w ic i e  będ ą c  nie-  K l a u s s ,  gdy u w a ż a ł  we łn ę  k r e p o w ą .  D la  tego 
co s p ła s z c z o n y m ,  podo bn y  j e s t  do c i en k ie j  p o ń -  r ad zę  m u ,  by s ię  mia ł  na  l ewy  b r z e g  E l by ,  kazUt 
cz os z k o w e j  p le c i o n k i  ( lubo,  p ow ta r za m,  włosy  n ie  sob ie  p r ze d s ta w ić  p r a w d z i w i e  k r e p o w ą  o- 
s ą  tu w ca le  po p le c io n e ) ;  z c i enkośc i  i j e d n o s t a j -  W c ę  i u w a ż a ł  j e j  w e ł n ę ,  za  pomocą  wyborne go  
no śc i  o c z e k  (cz y l i  w ł a ś c i w i e  m ó w i ą c ,  zag ięć  m i k r o s k o p u  P.  B u r g e r a  w D re ź n i e .  W t e d y  do-  
a l bo  l a c z k ó w ) ,  sądz ić  m o ż n a  o c i e n k o ś c i ,  g ę -  p iero p o z n a : - j a k  to w ie l k a  za cho dz i  różnica m i ę .  
s t o ś c i  i j e d n o s f a j n o ś e i  w e ł n y . ’” dzy  p u c h e m  Wełny owcy  p r z e c ie ń o z o n e j ,  lub

„ S k o r o  zas  tych że  oczek  czyli  l a c z k ó w  w y ra -  w e łn ą  p a k u ł o w ą  mie sz ańc ów ,  a w e l ń ą  k r e p o -  
źu ie  roz po z na ć  n i e m o ż n a ;  lub gdy s ą  pomiesza -  w  ą. Co,  gdyby  był  wc z eś n ie j  uc z yn i ł ,  za p e w n e  
ne  1 n i e w y r a ź n e ,  j a k  to w id z i e m y  pospol i eie  w wie by łb y  poda ł  do p i sm  pu b l i cznych  swych  sp rze -  
w e l n i e  mieszań ców ,  d o w o d z i  to,  iż włosy  n ie  są  czn ośc i :  o w e ł n i s t y c h  r u n a c h ,  k t ó r e  w a- 
j e d n o s t a j n e ,  p rzez co nie  m o gą  s ię  u k ł a d a ć  t a k  ż ą  i  d o  |  c z ę ś c i  f u n t a ;  o W e ł n i e  p r o s t e j ,  
r ó w n o l e g l e ,  by  ich l a cz k i  j ed i te  w d rug ie  w p a d a -  k t ó r e j  k a ż d y  w ł o s  j e s t  k a r b i k o w a n y .  
j ą c  , tworzy ły  p o w r ó z k i  k s z t a ł t u  po jedynczego  Jako,  dyrygu jący  Wychowem owiec  w k i l k u  ow-  
w l o s a ;  t a k o w ą  w e ł n ę  naz yw amy :  n i e w y r a ź n e j  cze rn ia ch  na l ewy m brzegu  E lby ,  są dz ę  być 1110-
( u nk la r em )  b u d o w y  J e d n a k ż e ,  z po w odu  d e -  im ob o w ią z k ie m  zwróc ić  u w agę  cz y t e ln ik ów  na to,
ika tno śc i  w mo w ie  będącyi  h luc zk ó w ,  ł a tw o  s ię  do po d o b ie ń s t w a  m im o w o l n e  . zam ien ie n i e  dwóch  

tu m o ż n a  pomy u , ,  m ia n o w ic i e  nie  pos i ad a j ąc  1110- zu pe łn i e  różn or od ny ch  g a t u n k ó w  o w i e c ;  a miano -  
cnego w z r o k u ,  . gdy s ię  u w a ż a  w e ł n a  przy św ie t l e  W(cie d la  tego,  by cudzoz i emc y  nie ocenial i  owiec  
p r os t op ad l e  na  m ą  padające,! , .  K to  więc ma Wzrok  nas2yeh ( s a s k ic h ) !  pod łu g  po dob n ie  m ylnych  oni-
n i f t r n  s i a h v .  n i p . r n  in.  i iu/n-5-a n w / n v  ~ , * J  J  1

sow.. nieco s łaby,  n iech j ą  u w a ż a  ,przez  sz k ła  powię-
ksza ją cp  i w t a k ic m  po łożeniu ,  by p r o m ienie  świa -  S c Ii m i d t ,

(») Z a p e w n e  to te t ę p e  k o ń c e  p o w r ó z k ó w  >ua n a  K o m m i s s a r z  E k o n o m ic z n y ,  D y re k to r '
u w a d z e  P.  S c h m i d t ,  o p i l u j ą c  w y  ze; uktad w i e r z -  O W c z a r ń  W N i s c h w i t z ,  D r o s c h k a u  ,
chotka  koamka w  lny  k r e p ow e j  R e d .  Loi iHa in  i w ielu  innych.

"W iadomoaći H andlow e i Przemysłowe,, w  bliższej styczności 
z roln ictw em  naszem zostające.

O r o ś l i n i e  b a w e ł n i a n e j  i h a n d l u  O s t a tn i  g a t u n e k  j e s t  j e dn or oc zn y ;  ma  ko rze n ie
b  a w e 1 n ’V * w łó k n i s t e ,  ł odygę  p r o s t ą ,  s z o r s t k ą ,  k a p u ś c i a s t ą ,

_  , d w ie  ilo t r zech  stop w y s o k ą ,  od spodu b r u n a t n ą ,
o s i n a ,  k tó ra  Ważny t en p r odu k t  w y d a j e ,  po-  ku g ó r z e  cza rno  c e n t k o w a n ą .  N a s i e n n ik  mn po­

dł ug grnntr ,  i k l i m a tu  j e s t  a l b o  d r z e w e m ,  a lbo  spo l i c i e t r zy  p r z e g r ó d \ i  i t y l e ż  k la pek .  P odc za s  
k i z o w e m ,  u> tez tylko k ap uś c i a s t ą  łodygą. .  do j rzen ia  n a s i e n i a ,  p ęk a  p o w ł o k a  onegoż i wysu-



w a  s ię  z n ie j  k ł ę b e k  b a w e ł n y  b ia ł e j  i  p o w i k ł a n e j ,  
w  k tó r e m  mieśc i  s ię  nas ien ie .

B a w e ł n a  z b i e r a  się eo r ano ,  podczas o tw ie ra n i a  
s i ę  nas i pnn ikó w.  Po  zb io rze  n a j w a ż n i e j s z ą  p racą 
j e s t  oddz i e la n ie  nas ien ia  od b a w e ł n y ;  -usku teczn ia  
s i ę  to za po mo cą  s to sowne j  mach iny .  Poczem b a ­
w e ł n a  oczyszcza s ię  z c i ał  obcych , \y  g rub e  w ło -  
s i e nn ice  paku je  i w  tym s tan ie  w cho dz i  w  ł iande).

T e n  g a t u n e k  b aw e łn y  zna jdu je  s ię  w  znacznej  i lo­
ści na W s c h o d z i e ,  w M a lc i e ,  Sycy l i i ,  f i r e cy i ,  w  
W ę g r z e c h ,  w H i s z p a n i i ,  we  W ł o s z e c h .  B a w e ł n a  
w  dw óc h  os t a tn ich  k r a ja c h  j e s t  naipodle j szą .

J ł a w p ln a  d r z e w i a s t a  ro śn ie  w  ksz ta ł c ie  k r z e w u  
i  t r w a  l a t  k i l k a ;  o j czy zn ą  j e j  s ą Indy e  W s c h o -  
d n i e ,  gdzie  r ośn ie  (jziko w such ym gruncie .  W  
E g i p c i e ,  w I . e w a n c i e ,  na wysp ie  C y p r z e ,  na  w y ­
spach I n d yo w  Z ac h o d n ic h  i w A me ry ce  j e s t  up ra ­
w ian ą .  H o d o w a n i e  je j  c a ł k i e m  podobne  do h o ­
d o w a n i a  poprze dn iego  g a t u n k u ,  tu d z ie ż  i zb ió r  
b a w e łn y .  K l i m a t  nasz t a k  dalece d ł a  tego k r z e ­
wu  j e s t  za  z imny ,  iż n a w e t  podczas  l a t a  w  o r an-  
że ry ach  być  mus i  t r z y m a n y ,  a mim o to, ba r d z o  
r z a d k o  do j r za ły  wyd a je  owoc.

B a w e ł n a  pod w zg l ęd em  dobroci ,  ba rd zo  jest  różna.  
N a j l epsza  i najc i eńsza j e s t  w S iam ,  w Be ng a l u  i to 
po w ię k s z e j  części  z g a t u n k u  k r z e w i a s te g o .  Nie  
p rzychodz i  o na  wca le  do E uropy ,  a l e  r aczej  zuży­
w a j ą  o n ęz  W C hi nac h  i Indyach  na na jc i eńsze  m a ­
t e r i e .  P o  s i a m sk ie j  i ben ga l sk ie j ,  za na j l epszą  
j e s t  u w a ż a n a  sy ry j s ka  i cy p r y j s k a ;  pod le j szą  j e s t  
z e b r a n a  w S m y r n i e  i w  Ameryce.  Z ae ho d o i o - In -  
d y j sk a  z b l i ż a  s ię  podobno  na j b a r d z i e j  do W s c h o -  
dn io-Tndyjsuie j .

W  S tan ac h  Z jednoczo ny ch  A m e r y k i  pó łnocne j  
u p r a w a  b a w e ł n y  z a t r u d n i a  p r ze sz ł o  mi l ion  osób.  
R o c z n i  zb i ó r  onej  cen ią  t am do 80 mi l i on ów  pia-  
s t r ó w  (około 720 mil ion ów  zł. poi.). Po mi mo  to,

W i a d o m o ś ć
O p r z ę d z a l n i  l n u  w  G  u z o w i e .

Zaprow ad z en ie  w  K ró le s tw ie  Po l s k i e m  p r z ę d z a l ­
ni  lnu,  można  s łu szn ie  poczytywać za p r ze ds ię w z ie -

od k i l k u  j u ż  ł a t  o ka z u je  s i ę ,  iż k o n su m e y a  b a ­
w e ł n y  p r ze ch o d z i  jej  p r o d u k c y ą ;  s t a re  b ow ie m  
za pas y  w c z e ś n i e  b yw aj ą  wyczerpane ,  a no w e  z b i o ­
ry be z zw łoc zn i e  do f ab r yk i  u ż y t e ,  i  z t ąd  t0 cen a  
jej co ra z  ba r dz ie j  s ię  po dno s i .  S ą d z ą  w i ę c ,  iż  
po t rze ba  powięks zyć  j e j  u p r a w ę  p r zyn a j mn ie j  o 
20  mi l ion ów  f u n tó w  rocznie .  O b e c n i e  za jm uj e  u -  
p r a w a  tej  ro ś l iny  2  mi l iony a k r ó w  (około p ó ł to r a  
mi l i on a  m o r g ó w  pols.) ;  w  ra z ie  zaś  potrzeby,  mo-  
znab y  j e sz c ze  dodać  pod tę ro ś l inę  500,000 a k r ó w  
dobrego  b a w e łn ia n e g o  g r u n tu  i z a t r ud n ić  j e j  u -  
p r a w ą  100,000 r o b o t n i kó w ,  p rzez  eo o t rzymal iby  
m o ż n a  do 150 mil ion ów  f u n tó w  ba w e łn y .  I lość  
ta ,  p o łą c z o n a  z tein i 400 m i l i o n a m i ,  k t ó r e  d o t ą d  
co roczn ie  do E u ro p y  w y c h o d z ą ,  z a s po k o i ł a b y  j e j  
p o t r z e b ę ,  bez  pomocy obcych  krajów' ,  gdyż o b e ­
cn ie  ok o ło  550 mi l i o nó w  fu n tów b a w e ł n y  E u r o p a  
co rocznie  zu ż y w a .  W  r o k u  1803 zuży to  w E u r o ­
pie GO mil ion ów  fu n tów,  w  1830 r o k u  387 mil io ­
nów fu n tó w ,  a ,  j a k  p o w i a d a m ,  obecn ie  do 550 
mil ionów'  fun tów.

Z  tej  i lości  na jw ię c e j  idz ie  do Angl i i .  J afe iżby 
Wiec A m e r y k a  pó łno cna  pon ios ła  us z cz e r be k ,  gdy­
by t e ch n i ka  an g i e l s k a  (p a t rz  poprzedn i  N e r  T y g . )  
zd o ł a ła  w T ze czy  samej  w łó kn o  ln ia n e  w miej sce 
b aw e łn y  używ ać .  Czyi  iżby S t an y  Z je dn oc zo n e  nie 
by ły  zm us zo n e  zm ien ić  sw e  gosp oda rs t wo  ro lne i 
w  mie j sce  b a w e łn y  in n e  u p r a w ia ć  p łody ?  K tó ż  
m o ż e  w i e d z i e ć ,  czy ł iby nie  p o w ię k s zy ły  u p r a w y  
pszen icy  na  h a n d e l  do A m e r y k i  po łud n iow ej?  —  
Z t ą d  s ię  p rzyna jmnie j  o k a z u j e :  j a k  ma jo  w  o b e ­
c ny m  czas ie  r a c h o w a ć  m oż n a  na  p rzysz łe  spe ku -  
l ac ye ;  a l b ow ie m  ma łe  n a  pozor  odkryci®,  zm ien ia  
s to s un k i  gospo da rsk ie  w na j odda leńszych  częściach  
ś w i a t a ; n a k o m e c ,  że n a j p ew ni e j  j e s t  s k w a p l i w i e  
k or zy s t a ć  z obecne j  chwil i .  H ej.

i K r a j o w e .
cie wie lk ie go  poży tku .  P i e r w s z ą  tego ro dza ju  f a ­
b r y k ę  za ło ż y ła  k o m p a n ia  a k e y o w a  pod f i rmą K a ­
ro la  S c  h o l  z i S p ó ł k i ,  pod o p i e k ą  B z ą d u  i przy
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znacznej  od niego pożyczce. Kompania  sporządza 
potrzebne  machiny w swoich zakładach.  Również 
i B an k  Polski  wiele dopomaga  do wzrostu fabryki .  
F a b r y k a  założona jes t  w Guzowie ,  w dobrach H r  
Ł u b i e ń s k i e g o ,  gdzie ju ż  jest  t akże  p ie rwsza  
W Króles twie  fabryka  burakowego cukru.  Nowe 
miasto wznos i się około f ab ryk i ,  w k tórej  już  do 
500 robotn ika  za jmuje  się pr zędzą ,  tkaniem i bie­
len iem.  Mechanizm przędzy urządzony jest  po­
dług systematu wynalezionego we Francyi  przez 
G i r a r d a  w roku 1812,  kiedy N a p o l e o n  na­
znaczył  mil ion f ranków w nagrodę za najlepszą 
machiną  do przędzenia lnu.  W  Polszce sysfemat 
ten zaprowadzi ł  sam wynala zca ,  w r. 1825 spro- 

, wadzony na Naczelnego Inżeniera przy kopalniach 
W'Królestwie.  Założyciele f a b r y k i , na uczczenie 
wynalazcy,  nazwali  wznosząee się miasto Z y  r a  r- 
d o w e m .  Fa bry ka  nie ma jeszcze wszystkich po­
trzebnych m a c h in ,  lecz wkrótce je  mieć będzie 
Zresz tą  i teraz już  wydaje  co tydzień po 150 sztuk 
bielonego p łó tn a ,  a kiedy się ostatecznie urządz i ,  
i lość wyrobów musi się we dwoje powiększyć .

O z a w i e r a n i u  k o n t r a k t ó w  n a  w e ł n ę  
z n a s t ę p n e j  s t r z y ż y .

Ma m honor  zawiadomić  właścicieli owczarń,  że 
K a n t o r  wełny założyłem w mieście Biały,  w W o ­
jewództwie  Podlnsk iem.  W zyw am  przeto uprzej ­
mie  wszystkich,  którzyby mieli  zamia r  sprzedania 
mi swojej wełny,  na zasadzie kon t rak tu  zawrzeć  
się m ającego ,  z najbl iższej  strzyży wiosennej ;  a 
mianowic ie  tych,  od których z ostatniej  strzyży,  i 
dawni e j  jeszcze,  wełnę zakon t ra k to waną  kupowa­
ł e m,  z Zadowoleniem interessanfów, ażeby raczył- 
wcześnie zgłosić się do mego u Biały ustanowio­
nego K a n t o r u ,  dla zrobienia ze mną  stosownych 

układów; mogą zaś być pewny mi, że zawsze postąpię 
ceny okoliczność.om czasowym odpowiednie ,  i że

R e d a k t o r  t y g o d n i k *  N r p ,  K u r o  w  s u r  P r z y  u l i c y  S to

przy odbieraniu wełny, j a k  dotąd Panom wła śc i ­
cielom owczarń najmniejszego nie będę  czynił  u- 
t rudzenia.  —  B ia ła  w Wojewódz tw ie  Podlaskiein 
dn ia  24 W rześn ia  1836 roku.

H e r r m a n n  F r i e d l i i n d e r  z W ro c ła w ia ,  
teraz zamieszka ły w Biały,  w R y n k u ,  
w domu Szymona  Nowomias t .

S t o s u n e k  g o s p o d a r z y  n a s z y c h ,  pi  s in a g o ­
s p o d a r s k i e  c z y t a j ą c y c h ,  d o  n i e c z y t a -  

j ą c y c h t a k o w y c h .
( A r t j r k u f  n a des f& ny . )

W  każdym kra ju  nie wszyscy gospodarze czyta­
ją  p isma gospodarskie,  ale wszędz ie  stosunek czy­
tających do nieczy tających , uważany być może za 
n o r m ę  do ocenienia stopnia znajomości  gospo­
darzy i stanu rolnic twu.

Stosunek c z y t a j ą c y c h  do n i e c z y t a j ą c y e h  
w Anglii  j est  jak 1 do 5 ;  to j e s t :  na 5 gospoda­
rzach jeden  jes t  czytający, i to l icząc w to fa r ­
merów,  czyli stan włościański ;  we Francyi  j a k  1 
do 3, ale nie l icząc stanu włościańskiego;  w N ie m ­
czech ( także  nie licząc włościan) na I czy ta jące­
go wypada ljj część pisma gospodarskiego.  IJ nas 
stosunek ten jes t  j a k  następuje:  W e d ł u g  wykazu 
statystycznego,  mamy w K r ó le s tw ie  wsiów 22,545. 
Niechby zarządzający 4ma wsiami  czytał  pisma 
gospodarskie,  wówczas każdego dziełka po t rzeba-  
by 5625 exemplarzy.  Gdy się pytamy Księgarzy,  
ile w kra ju  naszym wychodzi exemplarzy  p isma 
gospodarskiego,  t a k ą  odbieramy odpowiedź:  —  
, .Drukujemy 1000 exemplarzy.  z tych około * część 
rozchodzi  się w k ra ju ,  około * część idzie za g r a ­
nicę Króles twa  (do Rossy i , Galicyi,  W .  Ks ię z tw a  
Poznańskiego) ,  a \ część pospolicie polki misze 
zalega. Jeże l i  zaś dziełko ma wie lką  wz ię toś ć ,
w tedy w ciągu lat  5, 6, 10 i os ta tnia  część ro­
zejdzie s ię ,  ale po większej  części za granicę.” — 
W edł ug  tego ,  u nas z 70 gospodarzy,  którzyby
powinni czytać pisma w ich zawodzie użyteczne,
by postępować z wydoskonalaniem się r o l n i c t w a ,  
czyta j e d e n  g o s p o d a r z .  Możnaż  się dz iwić ,  
że gospodarstwo- wie jskie  na tak  nizkirn u nas zo­
staje stopniu 1 B. W .

-Je rtk ie j Nro 1789. =  w D rukarn i X X , .PnjUiózr.


